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'TJefrolczne i Le iegraitoe depesze
E tan  z d ro w ia  cesa rza .

* Jiedeń, 29 czerwca. Cesarz ma już w po­
niedziałek wyjechać do Ischlii. Stan zdrowia mo­
narchy jest dobry. Od kilku dni prowadzi cesarz 
kuracyę zupomocą masażu,

S  y iu a c y a .
W ie d eń , 29 czerwca. Do praskiej Politilc do­

noszą z Wiednia, że bezpodstawne jest przypuszcze­
nie, jakoby rząd jeszcze w ciągu miesięcy letnich 
miał wdrożyć alceyę polityczną, celem uzdrowienia 
stosunków parlamentarnych.

- - W  programie, rządu jest przedewszystkiem 
przeprowadzenie ugody auslro-węgierskiej zapomocą 
§ 14. Ogłoszenie cesarskiego rozporządzenia w tej 
sprawie nastąpi równocześnie z sankeyonowaniem 
przedłożeń ugodowych, uchwalonych przez Sejm wę­
gierski.

M in is tro w ie  w ę g io r s c y  w e  W iedn iu .
W ie d eń , 29 czerwca. Węgierski prezydent 

ministrów Kol oman S z e l l  i minister skarbu Lu- 
kaes  bawią znowu we Wiedniu. Szell będzie dziś 
przed południem na posłuchaniu u cesarza, aby 
przed odjazdem monarchy do Ischlu poinformować 
go o sytuacyi na Węgrzech i przedłożyć rozmaite 
projekty.

Między lnnemi ma teraz już zapaść postano­
wienie, co do odroczenia Sejmu węgierskiego zwo­
łania wspólnych delegaeyj.

Pobyt Bukacsa we Wiedniu jest w związku 
z projektem ustawy o kontyngentowaniu spirytusu.

Sejm węgierski.
B u du peszt, 29 czerwca. W  dalszy w ciągu 

rozprawy ogólnej nad ustawą, dotyczącą podatków 
konsumcyjnych, przemawiał poseł K o s s u t h ,  który 
zwalczał ustawę.

Po nitn mówił Bertold W e i s s  i ze względu 
na to, że oba państwa potrzebują spokoju dłą sy­
tuacji wewnętrznej —  powitał z radością przedło­
żoną ustawę, która nastanie tego pokoju zapowiada.

Pa przimówieniu ministra skarbu L u k a c s a  
uchwalono przejść do rozprawy szczegółowej, w któ­
rej minister skarbu również głos zabrał i postawił 
kilka wniosków modyfikacyjnych. Ostatecznie całe 
przedłożenie wraz z tymi wnioskami przyjęto.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
w sobotę.

B u d ap eszt, 29 czerwca. Prakcya Kossutha 
postanowiła na wczorajszem posiedzeniu odrzucić 
także te przedłożenia, dotyczące ugody, które przyjdą 
pod obrady w sobotę. Co do przedłożenia bankowego 
to partya ta będzie żądać utworzenia samoistnego 
narodowego banku.

Nuncyufaz Taliant.
W ie d eń , 29 czerwca. W  stanie zuruwia nun- 

cyusza Talianiego uastąpiło wczoraj wieczór pole­
pszenie —  lekarze czynią nadzieję zupełnego wy­
zdrowienia. Telegram, nadeszły od kardynała Raiu- 
polli, brzmi jak następuje: „Z  głębokicm ubolewa­
niem przyjmuję wiadomość o zachorowaniu, co i Ojca. 
św. boleśnie dotknęło. Życzenia nasze łączą się 
w rychłem wyzdrowieniu".^

P o g r z e b  k a rd y n a ła  Schonborna .

P r a g a ,  29 czerwca. Wczoraj popołudniu od­
było się przeprowadzenie zwłok kardynała Sclionbor- 
na z dworca do rezydencyi biskupiej. W  pogrzebie 
wzięli udział namiestnik, naczelnicy władz, arysto­
kracja, młodzież szkolna i bardzo liczna publiczność.

Z powodu, ;e jeden koń stanął dęba, a ktoś 
Pfzytem krzyknął, kon się spłoszył —  powstała pa­
nika, przyczem 4 osoby ciężko, a wiele lekko uszko­
dzono.

Spotkanie z Dreyfusem.
P a r y ż ,  29 czerwca. Sprawozdawca Matin udał 

,się onegdajszej nocy z Biesta na pełne morze sza­
lupą z kapitanem tejże C o p p e n e z e m .  Nagłe Cop- 
penoz spostrzegł zbliżający się parowiec amerysań- 
sk „Gonfalonia", którego kapitan jest jego starym 
przyjacielem.

Nastąpiło spotkanie i Coppenez wraz z spra­
wozdawcą Matin  udali się na pokład „Gonfalionii". 
Parowiec ten opuścił był port Rio Janeiro przed 
czterema tygodniami z ładunkiem dzikich zuderząt, 
a w niedzielę 18 b. m. spotkał „Sfaksa“ o jakie 20 
inil przed przylądkiem Cap Verde.

-Sfax* płynął tak powoli, iż kapitan „Gon- 
jąionii" sąuził, że zdarzył mu się jaki wypadek.

Oba okręty zbliżyły się do siebie wzajem i wymie­
niły zwyczajne pozdrowienia.

„Wówczas to —  opowiada kapitan „Gonfa- 
lonji“ B r c b i o n  — spostrzegliśmy na pokładzie Drey­
fusa. Widzieliśmy go bardzo dokładnie; obserwo­
waliśmy go długo przez lunety. Przechadzał się na 
przednim pokładzie w brunatnej bluzie, bez guz:- 
ków metalowych i bez odznak, w czapce na głowic.

Wyglądał chorobliwie. Czuwało nad nim dwóch 
majtków, podczas gdy komendant okrętu i porucznik 
zdawali się ignorować go. Alfeź ten Dreyfus jest 
starcem!“

—  „Wcale nie jest starcem —  wtrącił w roz­
mowę sprawozdawca Matin —  jest to tylko biedak, 
który wicie wycierpiał".

— „W  takim razie —  odparł na to Brebion —  
musi być chyba bardzo chory. Wygląda na lat 60, 
jest złamany i pochylony ku ziemi. Włosy mu zu­
pełnie posiwiały. Gdy wywieszono flagi, salutował 
najpierw przed francuską dwa razy, a potem przed 
naszą.

Widzieliśmy go przez dobry kwadrans. Do­
prawdy, przykro było patrzeć na mego..."

Rozmowa urwała się —  opowiada sprawozdawca 
M atin  dalej — i przez chwilę panowało wśród nas 
ponure milczenie. Wtem z pod pokradli dały się sły­
szeć dzikie ryki lwów.

—  „Tym -by rzucić Dreyfusa na żer !“ —  
ozwał się w tej chwui Coppenez, (który jest zacie­
kłym antirewizyonistą), wytrząsając spokojnie swoją 
fajeczkę. .

—  „Moje zwierzęta są dzikie —  odparł na to 
Brebion —  ale nie są jednak tak dzik o, jak lu­
dzie..." ,

<?ani D rey fu s ,

k en n es , 29 czerwca. W czoraj przybyła tu bez 
żadnego wypadku pani Dreyfus.

Z parlamoi^tu włoskiego
R z y m , 29 czerwca. Wczoraj przed południem 

Izba deputowanych obradować miała nad oudżetem 
marynarki, zaraz na wstępie jednak dep. B o u a t t i  
wniósł, aby posiedzenie przerwano, ponieważ najpierw 
musi zapaść decyzya Izby w sprawie dekretu kró­
lewskiego.

Minister robót publiczuych oświadczył, ze po­
zostawia to rozstrzygnięciu Izby. Istotnie też prze 
wodniczą.cy przerwał obrady do popołudnia.

Na posiedzeniu popołudniowem prezydent mini­
strów, P e l l o u x ,  przedłożył dekret królewski, doty­
czący zarządzeń politycznych i zażądał odesłania go 
do tej samej komisyi, której swego czasu przekazano 
projekt tychże zarządzeń.

ifezym , 29 czerwca. Przedkładając Izbie de­
kret królewski o zarządzeniach politycznych, powie­
dział P e l l o u x ,  że obrana przez ministerstwo dro­
ga wyjścia z obecnego położenia jest jedyną, po 
której, przy równoczesnem zachowaniu prerogatyw7 
parlamentarnych, spodziewać się można rezultatów 
praktycznych, mówca prosi, ażeby przystąpić jak 
najrychlej do obrad i złożyć w ten sposób dowód, 
że władze państwowe mogą regularnie funkeyono- 
wać, i żąda odesłania dekretu do komisyi, która 
ma projekt ustawy o zarządzeniach polityczny cli zba­
dać. (Oklaski, krzyki i hałas na lewicy).

Posłowie Bonacei, Branco, Nocito, Galo i For- 
tis zwalczają dekret i rząd, twierdząc, że dekret 
jest naruszeniem konstytucji.

Posłowie F r a n c h e t i  i S o n n i n o  mówią 
wśród hałasu na lewicy na korzyść rządu.

Ru di ni oświadcza, żejest zdecydowany zwal­
czać obstrukcyę, nic jest jednak niernożliwem, że bę­
dzie głosować za tein, ażeby państwo nie poniosło 
żadnej szkody, co będzie jednak tyłko dowodem ży­
czliwości.

C o l o m b o  nie uznaje dekretu, ponieważ je ­
dnak przesilenie mogłoby obecnie tylko szkodę 
krajoi.i przynieść, nie będzie 011 przeciwnym rzą­
dowi,

P r e z y d e n t  ministrów podtrzymuje swe żą­
danie, dotyczące odesłania przedłożeń do komisyi i 
twierdzi, że korzystne dla tego wniosku votum, bę­
dzie uważał za absolucyę (Indemniiaet).

Wniosek o odesłanie przedłożenia p r z y j ę ł a  
Izba 208 głosami przeciw 168. Posiedzenie było 
bardzo burzliwe z powodu zachowania się lewicy, 
która co chwila wyprawiała hałaśliwe sceny.

B u r z liw e  posietł -o r :o p a r ’ -rentu 
b e lg i j  bitego.'

B ru k se la , 29 czerwca. Posiedzenie Izby za­
częło się wczoraj spokojnie, później jednak z powodu 
odrzucenia wniesionego przez socyalistów porządku 
dziennego, przybrało charakter burzliwy.

Jednego z deputowanych katolickich czynnie 
znieważono, a prezydenta ministrów zelżono. Słudzy

parlamentarni _stuli bezsilni wobec niesłychanej awan­
tury, prezydent musiał posiedzenie zamknąć, poczem 
żołnierze opróżnili trybuny publiczne

Z a jś c ia  na  g r a n ic y  se rb sk o -tu reek itf*

W ie d e ń , 29 czerwca. Do Polit. Corresjh do­
noszą z Belgradu, że reprezentant Serbii w Kon­
stantynopolu C h i m s t i c  wręczył ambasadorom notę, 
zawierającą dowody7, na podstawie śledztwa komisa­
rzy granicznych i innych aktuw, źe napad na granicę 
serbsko-turecką wyszedł ze strony Albańczyków 
i mzamow.

Równocześnie złożył Christie imieniem serbsme 
go rządu przedstawicielom wielkich mocarstw oświad­
czenie, że serbskie wojska, skoncentrowane na gra­
nicy, pozostaną na swych stanowiskach w ściśle 
obronnej pozycyi, aż do czasu, gdy pokój zostanie 
zabezpieczony na silnych podstawach. Rząd serbski, 
który nie ma żadnego innego celu, jak przywrócenie 
norma,!nyeli stosunków, tak samo w przyszłości, jak 
dotychczas, przyłoży chętnie rękę do wszystkiego, 
co mogłoby prowadzić do osiągnięcia tego celu.

Niechaj tylko mocarstwa wezwą bezpośrednio 
Portę, aby porozumiała się z Serbią co do środków, 
jakie należy przedsięwziąć dla ochrony granic obu 
państw.

Z P a r y ż a  donoszą znów, że ambasador fran­
cuski C o n s t a n s  poczynił Porcie przedstawienia co 
do konieczności zapewnienia pokoju na serbsko-ture- 
ckim terenie granicznym. Francya idzie w tej spra­
wie zupełnie zgodnie z inumni mocarstwami.

P ó łu r z ę d o w y  gkos r tu y js k i

P e te rs b u rg , 29 czerwca. Tutejszy organ mi­
nisterstwa spraw zagranicznych pisze: Część prasy, 
usposobiona nieprzychylnie dla pokoju, stara się 
ostatnie ubolewania godne zajścia na granicy serbsko- 
tureckiej wyzyskać, celem zakłócema stosunków7 mię­
dzy Rosyą i AUritro-Węgrami. Aby już obecnie za- 
pobiedz nowej ewentualnie utworzyć się mającej le­
gendzie, jesteśmy w możności oświadczyć, co nastę­
puje:

Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o krwa­
wych zajściach na granicy serbsko-tureckiej, min1- 
ster spraw7 zagranicznych lir. ĄI u 1 a w 1 e w dał po­
lecenie rosyjskiemu zastępcy w7 Belgradzie, aby u 
rządu serbskiego poczynił przyjazne przedstawienia. 
Z polecenia austro-węgierskiego ministra spraw7 za­
granicznych , lir. G o ł u c h o w s k i e g  o , przylą-Y 
ckyr! się do tego kroku także zastępca Austryi w7 Bel­
gradzie.

Obaj dyplomaci wręczyli rówmobrzmiące noty. 
To samo stało się także w Konstantynopolu. Istniała 
więc i istnieje równoległa akcya Rosyi i Aust.ro- 
Węgior. Urnow7a obu tych państw w sprawie bałkań­
skiej także tym razom świetnie się udokumentowała 
i ze względu na pokojową politykę pdńptwa ni m i o ­

dnego, daje światu nadzieję diugłego i pewnego 
pokoju.

JćingliŁ i  T ra n s ra a l.

Ifuuujrn, 29 czerwca. Oddział . ’ • ' '
wego otrzymał nakaz udania się do Paplaniu. Na 
tym samym okręcie odpłynie znaczna ilość materyału, 
służącego do budowy kolei.

y t r e jk i .

H ern e , 29 czerwca Noc przeszła spokojnie. 
Ogółem strejkuje 2.500 robotników.

B ochum , 29 czerwca. Przy onegdajszem star­
ciu między strejkującymi robotnikami i żandarmami 
jeden z robotników został zabity, a kilku odniosło 
rany: Aresztowano 66 ludzi. Oczekują tu przybycia 
wojska..

Berlin, 29 czerwca Według wiadomości tele­
graficznych, jakie tu nadeszły z Westfalii, sytuacya 
jest baidzo krytyczna. Wszystkie sklepy i gospody 
zamknięte.

W Herne odczytano manifest landiata, wzy­
wający wszystkich n i e m i e c k i c h  ojców rodzin 
aby me popierali zamieszek, w y w o ł a n y c h  przez 
kilku P o l a k ó w .

Przybito również na murach afisze z ogłosze­
niem paragrafów ustawy karnej o podburzaniu.

Przypominają obecnie, że w r. 1891 cesarz 
Wilhelm przyjmując deputacyę str ej kujących, prze­
mówił do jej członków bardzo ostro. Otóż i teraz 
ma cesarz poczynić osobiste zarządzenia.

P o je d y n e k .

P a r y ż ,  29 czerwca. Wczoraj przedpołudniom 
odbył się pojedynek na pałasze między deputowany­
mi M i l l e ^ o y e  i Be r t l i aud ,  przyczem Bertliaud 
otrzymał ranę w twarz.

Obaj zapaśnioy podali sobie potem ręce.
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.Munster spra.ńedhwoici w  Stanisławowie.
Stanisławów, 29 czerwca. Minister sprawie­

dliwości dr. Ruber, przybył wczoraj o godz. G i pół 
wieczorem, pociągiem pospiesznym ze Lwowa, w to­
warzystwie prezydenta sądu kraj. we Lwowie, Ek.se. 
Tcborzmckiego, radcy budownictwa p. Szkowrona, 
oraz sekretarza przybocznego, radcy sekcyjnego p. 
Roescńa.

Na dworcu kolejowym powitali go prezydent 
sądu obwodowego, radca dworu p. Duniewicz, na 
czele całego personalu sądu obwodowego i powiato­
wego, starosta i radca namiestnictwa p. Prokopczye, 
marszałek powiatowy p. M. Brykczyński, dyrektor 
Judei radca p. Festenburg, burmistrz dr. Nimhiu, 
pat-zelnik pow. dyrekcyi skarbu starszy radca p. Ma­
jewski, dyrektor gimnazyalny p. Terlikowski itd. itd.

Pan minister przywitał się uprzejmie z naczel­
nikami władz, poczem pojechał do miasta, gdzie sta­
nął w hotelu Imperyal.

Pobyt p. ministra w naszem mieście łączy się 
kwestyą pomieszczenia odpowiedniejszego biur 

sądu obwodowego, mieszczących się dotychczas 
w gmachu przy ulicy Trynitarskiej, celowi swojemu 
zupełnie uieodpowładających.

Katastrofa kolejowa.
Moskwa, 29 czerwca. Na nmi kolei Brześć- 

Moskwa, kuło stacyi Katyń, wykoleił się onegdaj 
wieczorem pociąg towarowy. 17 wagonów zniszczo­
nych, 5 uszkodzonych, główmy konduktor zabity. 
Przyczyną katastrofy było usunięcie się podmytego 
przez deszcz nasypu.

Ekzplozya.
Gleiwitz 29 czerwca. W  kopalni Luiza koło 

Zabrza nastąpiła eksplozya gazów, przyczem 11 ludzi 
odniosło inni ej lub więcej ciężkie uszkodzenia.

Przerwanie cnmury
Raz a* 29 czerwca. Wczoraj było tu przer­

ywanie chmury Niżej położone ulice miasta zatopione. 
Bzkody ogrumne, zawaliło się mnóstwo budynków. 
Straty w ludziach niema.

D ż u m a .
Wiedeń, 29 czerwca. Z  Kairu donoszą do Po- 

ilit. Corresp , że od dnia 4 maja zachorowało w Ale- 
iksandryi na dżumę ogółem 32 osób, z których 11 
z maiło, a 8 juz zupełnie wróciło do zdrowia.

Od dnia 16 b. m. me zdarzył się już żaden 
nowy wypadek dżumy.

Stan powietrza.
Wiedeń, 29 czerwca. W  północnej Austryi 

i  Węgrzech rozległy, miejscami nawet bardzo silny 
opad atmosferyczny. Wypogadzame się przy wzroście 
temperatury.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Cheb 
i3'2°, więcej chmurno; Yoels 14'3°, spokojnie, pogo­
da; Tarvis 9°, spokojnie, pogodnie; Aussee 8°, spo­
kojnie, trochę chmurno; Neumarkt (Styrya) 11 '2°, 
spokojnie, prawrn pogodnie.

W ie d eń , 29 czerwca. Wiener Zeiiung ogłasza: 
(Jesarz zamianował radcę sądu krajowego dra Józefa 
jKaisera w Krakowie prezydentem sądu obwodowego 
w Wadowicach.

P e ta r s b u rę  20 czerwca. W  lipcu wyjedzie 
zląd osobna komisya, celem dokładnego zbadania 
warunków przewozu nafty i jej produktów. Kumisya 
oljedzłe wszystkie porty europejskiej Rosyi. W skład 
-jej wchodzą przedstawiciele ministerstw finansów i 
jkomunikacyi, tudzież przedstawiciele państwowych 
i prywatnych kolei państwowych.
■a ti i —— —g g g — — — ■— p— — — — — — m —

iyśc ig i konne we Lw o w a
Pierwszy dziert.

Lwów, 28 czerwca.
Wyścigi wczorajsze rozpoczęły się pod złą 

gwiazdą. Rano deszcz, w południe deszcz z gradem, 
popołudniu ulewa —  oto deKoracye, o jakie z pe­
wnością nie starało się Towarzystwo wyścigów we 
Lwowie.

Nie dziw tedy. że pierwszy dzień wyścigów 
przeszedł ogromnie mdło, bez zwyczajnego ożywie­
nia. Zebrało się nader maie towarzystwo, pań zale- 
,dw ie lulka, loże puste zupełnie.

Wyznaczonych było pięć biegów. Początek z ude­
rzeniem godziny 3-ciej.

Bieg 1. Nagroda pań. Panowie jeżdżą. Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez nr. Maryę Potocką 
'jeźdźcowi zwycięzcy i nagroda pań, 50 dukatów 
zwycięzcy. Meta około lGOO metr.

Trzy konie stanęły u startu, z tych pierwszy 
przybył do mety lir. Oskara Potockiego 4 1. gn. kl. 
{„Miss Fairy“ ; 2 Mark. (iuy de Boishebert’a 3 1. gn. 
{ki. chowu p. Jędrzejówicza „Dylągówka"; 3. p. uł. 
(Schindlera „Kochanka11.

Totalizator płacił za 5 —  15, za 10 — 31, za 
150 155 zł.

I I .  Bieg zachęty z płotami, koni półkrwi. Pano­
wie jeżdżą. Nagroda Tow. 1000 koron. Meta około 
(3200 mir. Stanęło pięć koni, z tych do mety przy­
były: 1 jior. Fr. Heintbchla „Coquette“ chowu hr. 
’.W. Baw.iro.yskiego; 2. por. Ed. Kollera „Paź11 cho­
wa iii-. W. Baworowskiego; 3. wojsk, weter. Fr. 
Burlasolia „Harley*.

Totalizator płaci za 5 — 10, za 10 —  21, aft 
40 105 zł.

I I I .  B i  y dwulatków—  maiden. Nasroda loOU

koron, ofiarowanych przez Jockey Club dla Austryi. 
(1000 koron zwycięzcy, 350 kor. drugiemu, 150 kor. 
trzeciemu koniowi). Meta około 1200 m. Stawało 
5 koni, z tych do mety przybyły : 1. „Waćpan" hr. 
Stan. Siemieńskiego; 2. „Dreyfus I I . “ kapitana Pe­
cha; 3. „Ortolair ze stada cliorzelowskiego/ *

Totalizator płacił: 7 za j, 15 za 10, 75
za 50 zł

IV .  lieg —  nagroda czaniokoniecka —  odpadł, 
zgłosił się bowiem tylko jeden koń ze stada Ostoi- 
Ostaszewskiego, który, jako „W alkow er1 otrzymał 
nagrodę 2000 kor.

V. Bieg. Nagroda ministerstwa rolnictwa 3000 
kor. Meta 2400 m. Stanęły 4 konie, z tycli pierwsza 
do mety przj byia „Fais ton cliemin11 kapt. Pech’a 
chowu Scazighiuy; 2. „Pielgrzymka11 hr. Osk. Po­
tockiego; 3. „Pług" ze stada chorzelowskiego.

Totalizator płacił za 5— 18, za 10— 36, za 
50— 180 zł.

Wogóle wyścigi wczorajsze wypadły nader słabo, 
a główną, zdaje się, przyczyną tego —  niepogoda.

K l t W A i i i A .
Prenumerato! ów, zalegających z przedpłatą, 

prosimy o je j wyrównanie, dla uniknięcia przerwy 
w odbiorze pisma.

W  ogródku frofcLl owskim p. Hela n r  
Komarówny odbył się przed paru dniami doroczny 
popis. Wypadł on ku zupełnemu zadowoleniu licznie 
zebranych rodziców i zaproszonych gości. Dziatwa 
śmiałe i trafne dawała odpowiedzi na zapytania, a 
z werwą i humorem produkowała się w  grach i zaba­
wach, które stanowią podstawę systemu Froebla.

W  ciągu kilku lat istnieuia zakład froeblowski 
panny Komarówny, mieszczący się przy ul. Grottgera 
1. 2, rozwinął się doskonale, co najlepiej świadczy o 
potrzebie jego  istnienia.

W  tak rozległej dzielnicy Łyczakowskiej brak 
ogródka froeblowskiego żywo odczuwano. Nic też dzi­
wnego, że obecnie, gdy zakład taki istuieje i ma tak 
sumienną a zarazem umiejętną kierowniczkę, jak  p. 
Helena Komar, rodzice korzystają ze sposobności, uła­
tw iającej im wychowanie dzieci, o dzieciom w przy- 
iemny sposób poddającej pierwsze rudymeuta w y­
ka* taKenia.

Śmierć od pioruna. Wczoraj popołudniu, 
w  czasie burzy, piorun uderzył w pobliżu koszar arty- 
lerzyckich na Janowskiem z taką siłą, że dwóch żoł­
nierzy 32 dyw izyi artyleryi, z bateryi kap. Sobolew­
skiego, padło trupem na miejscu. W szelkie starania, 
ażeby ocucić porażonych, okazały się bez skutku. —

Z cyrku. Wczoraj doborowy program ściągnął 
pomimo nieprzyjemnego powietrza bardzo liczną pu­
bliczność. Głównym wabikiem były znowu stiostry 
Wallenda, których niemożliwie prawie długie popisy 
pod wodą, działają wprost denerwująco. Obok nich zy­
skali aplauz wykonawcy wszystkich innych punktów 
programu. Na wyszczególnienie zasługuje zwłaszcza 
młodziucłma jezdczyni p a r  foree panna Henryeta, która 
dokazuje cudów zręczności na koniu , a porywa w i­
dzów zapałem i widocznem zadowoleniem własnem, 
jakie znajduje w  brawurze.

O uniwersytetach ludowych. Jak sunie 
szeronie warstwy ludności uezuwają dzisiaj potrzebę 
oświaty i z jaką niekłamaną gorliwością garną się do 
źródeł w iedzy, jeże li mają sposobność po temu, o tem 
świadczy dowodnie sprawozdanie z czynności tak zwa­
nego „Uniwersytetu ludowego11 w  Wiedniu, czyli to­
warzystwa , urządzającego jiopularne wykłady liau- 
we dla ludu, wzorem angielskich University exten- 
sion. Sprawozdanie wiedeńskiego towarzystwa stwier­
dza na wstępie stały wzrost liczby słuchaczów uczę­
szczających na wykłady, co Świadczy o żywotności iu- 
styiucyi. Zwłaszcza na prowincyi (wiedeńskie towarzy­
stwo urządza serye wykładów także po mniejszych mia­
stach Dolnej Austryi) zastępy żąduycli oświaty słucha­
czów zdwoiły się w  porówuauiu do cy fry  z poprze­
dniego roku. V? samym Wiedniu „Uniwersytet ludowy" 
urządził w tym roku cztery serye wykładów, liczących 
razem 71 kursów Ogólna cyfra słuchaczów przekra­
cza siedm tysięcy. A największą liczbę słuchaczów —  
znamienny to ob jaw ! —  podobnie jak  w zeszłym ro­
ku, skupiły w yk łaay : astronomii, anatomii, g eo lo g !
oraz filozofii. Słuchacze rekrutowali się przeważnie 
z kiasy robotniczej.

Notatkę powyższą powtarzam]' z Czasu, ażeby 
mieć sposobność zapytać to pismo: Czy ono nie wie,
że także tu w kraju posiadamy podobną instytucyę, 
bardzo młodziutką i potrzebującą trosKiiwej opieki 
dziennikarstwa? Dlaczego o niej Czas wymownie m il­
czy?  Czy sądzi, że polskie „szerokie warstwy" nie 
czują potrzeby ośw iaty?

Król rozmowy. Jeden z m iesięczników angiel­
skich przytacza następujący urywek z rozmowy pomię­
dzy Napoleonem I. a Talleyrandem.

Pewnego razu rzekł cesarz do ministra: „S łysza­
łem, ze w Europie uważany jesteś liietylko za mistrza, 
ale za króla rozmowy. Na czem polega umiejętność 
prowadzenia konwersacyi? “ —  „Najjaśn iejszy panie, 
odpowiedzią1 Talleyrand, aby odpowiedzieć, postaram 
się o porównanie z twego fachu. Czy, prowadząc woj­
nę, chciałbyś, najjaśniejszy panie, zawsze wybierać so­
bie teren b itew ?" —  „O czyw iście". —  „Oczyw iście, 
bo byłoby to baruzu wygoduem, gdybyś za każdym ra­
zem mógł powiedzieć do przywódzcy wojska neprzy- 
jac ie lsk iego : Usuó-no się pan trochę w tył lub / bok, 
bo m: tak niewygodnie. Niestety, tego n ieprzyjacielow i 
rozkazać nie m ożna". —  „Cóż to wszystko ma wspól­

nego z umiejętnością prowadzenia konwrersacyi? ' —  
„Ma, i bardzo wiele, gdyż cała moja przewaga polega 
na tem, że ja  sam obieram teren rozm owy. Wybierani 
zaś tylko to, o czem mam coś do powiedzenia. W  ogóle 
me dopuszczam, aby mnie pytano, jeże li zaś odbieram 
zapytania, staram się, aby one były suggestyouowane 
przeżeranie. Jak strzelec na polowaniu nie powinien 
rozpraszać swej uwagi na strzały dalekie, a więc nie­
pewne, lecz przedewszystk eih kłaść trupem zwierzynę, 
która mu się w yryw a z pod nóg, tak samo prowadzą­
cy rozmowę nie powinien dotykać przedmiotów dale­
kich, mało rozmawiającym znanych, co do których od­
powiedzi mogą być tylko banalne11. Taki jest, według 
.lulleyranda, sekret umiejętności prowadzenia rozmowy.

Kongres włóczęgów ma się w bieżącym mie­
siącu zgromadzić w mieście Dnuville, w stanie Illinois 
północnej Ameryki. Zwołuje go niejaki Karol Noe z Sy- 
carnore, człowiek bardzo zamożny, który sam siebie 
nazywa „wagabundą z dobrego towarzystwa".

Przeszło 10.000 odezw kazał Noe umieścić na 
słupach i drzewach przydrożnych, ażeby każdy włó­
częga w ten sposób mógł się dowiedzieć o kongresie. 
Z Chicago i okolicy wybitni przedstawiciele w łóczęgo­
stwa uwiadomili Noego, że wezmą udział w kongresie/ 

Księżna koreańska — chrześcijanka 
Prąd clirześcijauizmu owiewa Koreę. W  roku eszlym 
zmarł oj- i cesarza, znany pod nazwą regenta. Byl 
on uajo..; miejszym wrogiem chrześcijan, sprawcą prze-' 
śladów jn  w 1860 roku, podczas których zginęło dwóch 
nskupuw, siedmiu m isjonarzy i tysiące wierny cli. 
W ostatnich latach życia objawiai jednak pewną skru­
chę. A podczas gdy regent prześladował religię kato­
licką, żona jego uczyła się potajemnie katechizmu i od­
mawiała pacierze. Księżna-matka wyprzedziła swego 
męża do grobu o jeden miesiąc: przed śmiercią otrzy­
mała chrzest i bierzmowanie. A le-było to utrzymywane 
w tajem nicy; sekret wyszedł jednak na jaw  i doszedł 
nawet do uszów cesarza.

Chi/sty anizm w Japonii. W  miesięczniku 
japońskim Taiyo (Hioucc) zamieszczono artykuł, przed­
stawiający stanowisko clirześcijauizmu w  Japonii pod 
względem  ilościowym. Liczba katolików dosięga tam 
52 177, protestantów 1)8.371, ortodoksów 23.153. Pro­
testanci dzielą się na 34 rozuorodne sekty. Obliczenia 
statystyczne wykazują, że rozwój religii chrześcijań­
skiej słabnie z każdym rokiem. vv r. 1892 przyjęło 
chrzest 949 osób, w  1S93 roku 670, w 1894 roku 
461, w 1895 roku 366, w 1896 roku 320.

Jak rodzą się ministrowie? Gastou Leroux 
w  jednym z dzienników paryskich nie bez dowcipu wy­
jaśnia niektóre tajemnice tworzenia się miuisteryów. 
„Możesz —  pisze ten gruntowny znawca życia pary­
skiego —  być ze wszystkich członków parlamentu naj­
odpowiedniejszym kandydatem na ministra, a pomimo 
to nie otrzymasz toki miuisteryaluej, jeżeli Ilie ljasz 
szczęścia. Weźmy n. p. Terriera. Człowiek ten nie byłby 
nigdy został ministrem, gdyby nie był mieszkał przy 
ulicy Ricker. Dupuy, tworząc ministerstwo, udał się na 
ulicę Richer, aby powierzyć tekę Guilleinetowi. Niestety, 
Guillemeta nie było w Paryżu ; wyjechał przed kilku 
godzinami na kilka dni do Szwajcaryi. Wówczas Dupuy, 
który miał bardzo nie w iele czasu, a bardzo dużo do 
roboty, przypomina: sobie, iż na tej samej ulicy, o dom 
dalej, mieszka imputowany, który mógłby jako tako 
pełnić fuukeye ministra Był iiiifl Terrier, który otrzy­
mał tekę i umarł na stanowisku, za co Francya posta­
wiła mu pomnik z napisem : „W dzięczna ojczyzna zna­
komitemu mężowi stanu1-.

W u lk a n  w  P a r y ż u .  W ielką osobliwością na 
wystawie paryskiej —  będzie sztuczny wulkan. Pewien 
inżynier francuski zamierza zbudować na placu wysta­
wowym  wulkan z kraterem, ziejącym  skłębione opary 
i wylewającym  potoki lawy oguistej. Zabawka ta 
wznosić się będzie do wysokości stu metrów ponad po­
ziom ziemi. Średuica wulkanu wynosi 150 m. a obwód 
jego  u podstawy 450 metruw. Kuszta wzniesienia wul­
kanu obliczył wynalazca na 6 miiiouów franków. Grzbiet 
góry ozdobią najpyszniejsze ogrody, petne wodotrysków, 
kwiatów i bogatych domków i altan. Nadto u podnórza 
wulkanu wzniesie się przepyszny budynek, w  którego 
wnętrzu szeregi kinematografów odtworzą oczom w i­
dzów najdonioślejsze wypadki z ubiegającego stulecia. 
I sam wulkan będzie mial praktyczne zastosowanie. 
Oto we wnętrzu oguistej gory będzie można oglądać 
„raj i czeluście piekielne, pełne skarg i jękótt potę­
pionych...11

Kąpiele 2. kwiatów. Wydawany przez ko­
biety dziennik La  Frondę donosi, że u dam paryskich 
wchodzą obecnie w modę kąpiele kwiatowe. Mają one 
tak samo wzmacniać, jak: kąpiele w  szampanie, a n a d ­

to nadają ciału na czas dłuższy uroczą woń kwietnych 
ogrodów. Dwa są rodzaje kąpieli z kwiatów. Albi 
wrzuca się poprostu do gorącej wauuy kwiaty, w któ­
rej kopiąca się osoba spędza dobrą godzinkę pod ich 
nasypem, lub też zalewa się wodą kdkanaśeie w iąza­
nek kwiatowych, a następuie kąpie się w tej wodzie 
Chociaż takie kąpiele wyglądają bardzo ftn de sieck', 
to przecież nowością one nie są. W starożytnym Rzy­
mie bogate patrycyuszki lubowały się w kąpielach 
kwiatowych.

Tunel pod Spreą w Berlinie jest teraz 
W budowie, przeznaczony dla tramwaju, prowai zącego 
z dworca śląskiego do Treptowa. Długość włażciwego 
tunelu wynosi 453 metrów i składa się z moy meth- 
lowej o 4 metr. przecięcia, złożonej z pierścień 1 
0-65 m. długich. Zewuętrzna strona o k r y t a  jest (-cn:- 
tem. Teren, który trzeba było przewiercieć, jjyj nad­
zwyczaj niekorzystny, składał się nowiom z mu u i 
piasków przepaścistych. Budowa ma być ukończona 
w  tym roku.
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Balet studencki. Dwudziestu studentów uni­
wersytetu upsalskiego utworzyło trupę baletową i mają 
zamiar dawać przedstawienia baletowe na różnych sce­
nach europejskich, wykonywując szwedzkie tańce na­
rodowe. P ierwszy debiut ty cli amatorów-baletomauów 
odbył się w  Kopenhadze i miał wielkie powodzenie.

Wychod£«.wo z Ameryki. W  nowym świę­
cie wszystko dzieje, się odwrotnie, niż w Europie. 
Z Europy emigrują biedacy, szukąj-ący clileba i zarob­
ku w  Ameryce, z tej ostatniej wynoszą się bogacze. 
W illiam Astor osiedlił się oddawna w Londynie, gdzie 
też zamieszkują liczni przedstawiciele rodziny GouhLów, 
obecnie zaś opuszcza Nowy Jork bogata rodzina Bra- 
dley-Martiu. Wychodźtwo to powodują wysokie podatki, 
jak im i" obłożeni są bogacze amerykańscy. Rodzina 
Bradley-Martin naprzyklad opłaca rocznie 300.000 fran­
ków podatku od posiadanych przez się kosztowności, 
to też przedstawicielom je j sprzykrzyły się opłaty, ścią­
gane przez rząd Stanów Zjednoczonych i skłoniły icb 
do wybrania sobie mniej fiskalnej ojczyzny.

Chciała się ukrzyżować. Amerykańskie ga­
zety donoszą: W  obłąkaniu usiiowała się ukrzyżować 
52 lat licząca Dell Dutully w Burlington. Chory jej 
umysł wskazał je j. że za swe grzechy ma ponieść 
śmierć na krzyżu. Postarała się o młotek i kilka wiel- 
kicn gwozdzi i poczęła się następnie przybijać do po­
dłogi. Silnemi razami przybiła dwoma wielkiem i gw o­
ździami nogi swe do podłogi, następuie przybiła także 
lewą rękę i czekała końca Sąsiedzi znaleźli ją  w  tu­
kiem  położeniu i oswobodzili. Zawieziono ją  do szpita­
la, gdzie oświadczyła, że Bóg je j kazał się ukrzyżować.

W a r y a t  d z u e c io b ó jc ą .  W Stulilweisseuburgu 
zdarzył się onegdaj okropny wypadek. Robotnik kole­
jow y Jambor dostał nagle, podczas nieobecności swej 
żouy, napadu szału i zastrzelił swoich pięcioro dzieci, 
poczem ostatnim strzałem sam odebrał sobie życie.

Tatjana Tołstoj, córka lir. Lwa, tak głośnego 
dziś autora, bawi w  Wiedniu. Hrabianka leczy się 
w sanatoryum Fiirtha na uporczywy katar nosa i krtani. 
30-letnia Tatjana Tołstoj jest gorliwą wyznawczynią 
filozofii swego ojca, oddaje się w  domu z calem zami­
łowaniem najprostszym robotom: orze, sieje, mtóci 
zboże, dogląda krów i t. d. Obok tego zajmuje się je ­
dnak żywo literatuią i sztuką. W  malarstwie doprowa­
dziła podobuo do wcale pięknych rezultatów.

Oszustów na wielki kamień udało się przy­
chwycić dzięki zabiegom policyi wiedeńskiej. Są to 
hersztowie międzynarodowej bandy rzezim ieszków, ope­
rującej za pomocą fałszywych czeków, niejacy Arouo- 
wicz i Coh^er. Sumy, w  których posiadanie przyszli 
zapomocą swych sztuczek, o ile są zuaue, wynoszą 
125.000 zł. Obaj aresztowani uwijali się po całej 
Europie. Aronowicz był urzędnikiem bankowym firmy 
Jeszek w Braile i tam go uw ięziono; Cohnera zaś, 
któremu długi czas udawało się zacierać wszelkie za 
sobą ślady, dopadło przeznaczenie w postaci policyi we 
Fryburgu.

Dziwny lekarz stawał przed sądem w Ostru- 
dzie na Warmii. F ryderyk Kongrotz z Tyrowa „ le c zy ł1* 
wewnętrzne choroby i otwarte rany w ten sposób, że 
ze starej fuzyi strzelał nad pacyentami (!). Ponieważ 
za tę kuracyę brał tylko po 30 fenigów od osoby, 
więc miał wielu pacyentów. Za oszustwo skazał go sąd 
ua miesiąc więzienia.

Nielada pieczeń. W e Wrocławiu odbyło się 
z okazyi urządzonej tam wystawy sprzętów i przyrzą­
dów hotelowych, pieczenie w  całości wolu na przyrzą­
dzie do pieczenia, zwanym „Lucullus". Wól żyw y miał 
1,400 funtów wagi, a na olbrzymi rożen przyszedł 
ważąc 906 funtów. W  uilka godzin olbrzymia pieczeń 
była gotowa. Przyrząd do pieczenia jest tak urządzo­
ny, że można na nim upiec także naraz około 90 ćw iar­
tek mięsa po 15 funtów w ciągu trzech godzin.

Miłe miasto. Szczury w niezmiernej liczbie 
rozmnożyły się w  Birmingham. W łażą po ścianach na 
domy i biegają po dachach. Żadnego okna me można 
otworzyć w nocy, kominy nawet trzeba zatykać. Kupiec 
jakiś, któremu szczury pogryzły książki handlowe, w  je ­
dnej godzinie ziapał 146. Koty nic juz na tę plagę nie 
pomagają.

Złodzieje w Madrycie mają szczególny sy­
stem kradzieży; dostają się do kantorów przekopem, 
prowadzonym z kanałów podziemnych miejskich, które 
są sklepione i iak wysokie, że możliwa jest w nich 
cyrkulacya dla ludzi, na wąskich ścieżkach kamiennych, 
po obu rogach płynącego środkiem kanału. W  te m iej­
sca, oprócz ludzi zajętych czyszczeniem, chronią się 
złoczyńcy, a bardzo często i policyauci, którzy tam pod 
zil m ą walk' z nimi staczają. W  tym miesiącu znowu 
z kanałów przekopano się do willi bankiera Laiglesia. 
Ićomisya sądowa mogła tylko podziwiać akuratuość, 
z jaką tunel teu ukośny był przeprowadzony, aż w ła­
śnie za stół do pisania pryncypala. Na podwórzu w ili 
czuwał pies, przy  wszystkich kasach były dzwonki 
elektryczne, mńją^e alarmować p izy każdem porusze­
niu, a w przedpokoju Spaj służący. Tymczasem pies 
spał, dzwonki milczały, a służący, któremu się zdawa­
ło, ze słyszy jakiś szelest, wszedł do biura i —  nic 
uie zobaczył. Trzeba było złodziejom mieć „peeh“ , co 
co się zowie, żeby po przezwyciężeniu tylu trudności, 
znaleść w kasie tylko 2500 pesetas, zamiast 200.000, 
które właściciel poprzeduiego wieczora złożył w banku
hiszpańskim.

Z  j£ a je n n y  zdołali umknąć czterej skazancy 
polityczni, którzy zostati na deportacyę zasądzeni je ­
szcze podczas prezydentury Carnota, a m ianow icie: 
profesor literatury, artysta, właściciel dóbr i optyk. 
Po długich przygotowaniach wstępnych udało jgn się 
spdśció ua morze łódź, należącą d0 zarządu kolonii 
karnej, a ponieważ każda chwila była im drogą, więc

mimo zbl żającej się burzy, odbili od brzegu. Przez 3 
dni i 3 noce błądzili po wzburzonej fali, skromny za­
pas żywności i wody wyczerpał się, już poczynały ich 
siły opuszczać, aż wreszcie dobili do portu w  Nowym 
Amsterdamie w  holenderskiej Gujanie. Gubernator, 
chcąc uniknąć ewentualnego zatargu z Francyą, wy­
siał ich czemprędzej do Gujany angielskiej, gdzie zbie­
gowie otrzymali pracę. Reklamacye rządu francuskiego
0 wydanie skazańców pozostały bez skutku.

Babilońskie wykopaliska. W sprawozdaniu 
niemieckiego towarzystwa oryentaluego przedstawia 
szef, dr. R Koidewey z humorem niewygody dwu- 
dziestosześcioduiowego marszu przez pustynię pomiędzy 
Alepem i Bagdadem , jakoteż rozbicie namiotów 
w  wiosce Kowairesz. Prace w  Kasr, na ruinach pała­
cu Nehugoadnezara nie pozostały bez rezultatu. Odsło­
nięto szczątki muru, opasującego ów pałac Składał ou 
się z dwóch koncentrycznych kręgów z cegły z stem­
plem Nebukadnezara, a odstęp pomiędzy nimi zasypa­
ny był siluie ubitym piaskiem. W  całej swej szeroko­
ści mur teu m ierzył 41.85 m., słusznie więc Herodot 
utrzymywał, że 3 wozy mogą obok siebie na uim je ­
chać. Wydobyto przy tej sposobności także łiczue odła­
my płaskorzeźby majolikowej, użytej do ozdoby pałacu
1 murów.

Przeciw migrenie wyualaŚ dr. Saruson przy­
rząd, zasługujący na uwagę. Wiadomo, że Cierpiący 
na ból g ło w y ,  często doznaje ulgi, ściskając sobie 
w  pewnem miejscu skronie. W  tym eefift-' zrobiony 
jest przyrząd, składający się z dwóch jakoby podusze- 
czek, mających kształt skroni, spojonych ze sobą, któ­
re zakładają się na głowę ; ciśnienie i położenie regu­
luje się zapomocą sprężyny.

Śterylizacya wody, używanej do poży­
wiania t. j. oczyszczenie je j z mikrobów dla zdrowia 
ludzkiego szkodliwych, od dluzszego czasu stanowi 
przedmiot poszukiwań i prób dla techników i hygieni- 
stów. Wszystkie metody, znane dotychczas, przedsta­
wiają znaczne niedogodności. Filtry, użyteczne do 
oczyszczania wody dla jednego domu, nie dadzą się 
zastosować do wodociągów, zaopatrujących całe mia­
sta. Teraz w  L ille , we Francyi, po czteroletnich pró­
bach, udało się pp. Marmier i Abraham wynaleźć me­
todę, zupemie odpowiadającą celowi, t. j. na wielką 
skalę oczyszczającą wodę z mikrobów. Jest to stwy- 
lizacya wody przez ozon, którego własność zabijająca 
mikroby dobrze jest znana. Próby zostały zrobione 
pod dozorem komisyi, wyznaczonej przez zarząd mia­
sta, bardzo interesowanego w  tej sprawie, gdyż ma 
wodę nieczystą, która często wywołuje epidemie. Re-, 
zultat był bardzo zadowalniający, a woda po „ozoui- 
zacy i“ , uwolniona od przym ieszek organicznych i do­
skonale przewietrzona, stała się nietylko -zdrowszą,
ale i emaezniejjssą. y-«»M j—-1-

Bourhoil handlarzem W in a . Wygnane ksią­
żątka francuskie zaczynają się brać do pozytywnych 
zajęć, widząc, że z ich „praw am i" do korony francu­
skiej idzie jakoś dyablo krucho i nie można ich tak 
łatwo reaktywować. Dobre i to na początek. Może 
z czasem przyjdą zupełnie do rozumu. Do takich po­
prawiających się należy „spadkobierca11 Francyi, Au­
gust Boarbou, który jest obecuie handlarzem wina 
w Luuel. Czekając na tron, postanowił on tymczasem 
wyzyskać swoją emerytowaną królewskość dla dobra 
„interesu11 i wydal cennik wiu, zdobny w lilie burboń­
skie, w którym pisze między innym i:

„N ikt się nie zdziwi, czytając na szpaltach pism, 
że rozszerzam mój iuteres i puszczam w świat nową 
markę szampańską Cremcmt Rogal Augustę de Bour- 
bon. Szampan zasługuje podwójnie na swoją nazwę 
Royal, naprzód, że go sprzedaje król i syn królewski, 
a powtóre, że wart jest figurować- ua stolach królew­
skich. A  więc, panowie, bez względu na wasze sympa- 
tye polityczne, kupujcie moje wiuo, jeśli chcecie sko­
sztować czegoś dobrego.11

Dobjfocfcynność amerykańskich milione­
rów. Ciekawe są daty statystyki ofiar pieniężnych, po­
niesionych przez milionerów amerykańskich na rzecz 
ubogich w czasie od 1893 r. do 189S r.

W  roku 1893 ofiaiy rozmaitych osób prywatnych 
wynosiły razem 29 milionów dolarów ; w  r. 1894 do­
szły one już do 32 m ilionów ; w r. 1895 —  32,800.000 
doi.; w r. 1896 —  27 m il.; w r. 1897 —  15 mil. i 
w r. 1898 —  38 milionów dolarów. Razem wynosi to 
wszystko 203,800.000 dolarów, czyli pół miliarda gul­
denów. Przytem  potrzeba zauważyć, że uie wliczano 
tu wcale datków niżej 10.000 dolarów, których łączna 
suma wynosi również 10 milionów dolarów.

Owacya dla Offenbacha. Maksymiiiau Gall 
wydał świeżo garść anegdot z życia kompozytora „P ię ­
knej H eleny". Offenbach był jednym z najbardziej za­
rozumiałych łudzi na świecie. Pewnego razu udał się 
ze znajomymi ua wycieczkę po Renie Ao Biebrich. Na 
tym  samym parowcu jechał książę nassauski, o czem 
kompozytor fr.aucuski uie wiedział. Wreszcie paiow iec 
dopłynął do celu pouróży. Na brzegu tłoczył się tłum 
zwarty, który powiewał kapeluszami i wydawał okrzy­
ki powitalne, orkiestra zaś w chwili przybicia statku 
do brzegu zaczęła grać marsza z jakiejś operetki offeu- 
bachowskiej. Wzruszony do głębi Offenbach, biorąc 
owacye do siebie, skoczył na mostek kapitaua i wołał, 
ku ogólnemu zdumieniu: „Dziękuję wam, moi panowie, 
za serdeczne p rzy jęc ie !11

Kiedyś znów Offenbach miał odwiedzić jednego 
ze swoich znajomych, właściciela pałacyku w Etretat. 
Weseli uczestnicy wycieczki postanowili wyzyskać pró­
żność Offenbacha. Uzbrojono dwa tuziny posłańców pu­
blicznych w halabardy, pożyczono jakiejś starej cho­
rągw i od autykwaryusza miejscowego, pan domu zaś 
stanął przed urzwiami pałacyku w oczekiwaniu na na­

dejście pociągu kolejow-ego. O oznaczonej godzinie uka 
zał się Offenbach ua zakręcie drogi. Dwa tuziny hala* 
bardzistów sprezentowały broń, chorągiew pochyliła się> 
a gospodarz podał kompozytorowi na srebrnej tacy klu­
cze od pałacyku. Offenbach me poznał się na żarcie, 
lecz rozrzewniony do łez, dziękował, m ówiąc: „Moi
drodzy, tego za w ie le ! za w ie le !11 A spoglądając na 
halabardztstów, dodał: „N ie  wiedziałem, że załoga w oj­
skowa w  Etretat zacho wała na dni uroczyste tak sta­
rożytne uzbrojenie!11

Karyera szansonistki. Z Rzymu piszą: Słyn­
na jest piękność Trasteveranek. al^ nie często się tra­
fia, żeby dziewczę z za Tyhru, dz.ęki swej p.ęknosci, 
zostało księżną i irJiouową panią, jak  Lina Capalieri, 
która w tych dniach w Paryża, wyszła za bogatego 
księcia rosyjskiego Baryatyńskiego. Do czternastego ro­
ku Lina, odznaczająca się tak pięknością jak iuteligen- 
c y ą , była służącą. Poteniy mając ładny głos i znalazł­
szy proteutora, który łożył na naukę, poszła do tinglu. 
Tu awansowała do coraz znaczniejszych lokalów tego 
rodzaju. W  reszcie z Stzymu przeniosła się do Paryża, 
nauczyła się po fęuncusku i należała do najlepszych 
tamtejszych szans;jnistek. Jako dama już w towarzy­
stwie tego lubj owego „przyjaciela", raz przy boku 
któregoś Rotszylaa, przyjeżdżam na gościuue występy 
do Rzymi/ Jej ostatui towarzysz był książę Baryatyń- 
ski, kcórj 1 'raz ku wielkiemu niezadowoleniu towarzy­
stwa, zrouił ją  księżną.

liyw al złota. We Francyi zajmują się wyro­
bem Uiięszaniny kruszców, która w łudzący sposób 
podobna jest do złota. Mieszanina ta składa się z 90 
proc. miedzi i 4 proc. autymoiiinin, do czego jeszcze 
przy topieniu dodaje się trochę mngnezyum i wapna. 
Metal teu daje się opracowywać zupełnie jak złoto i 
nie czernieje przy użyciu. Cena wynosi teraz 3— 4 
franki za kiło, jest zatem 1000 razy tańsza od złota. 
Jeżeli się to opowiadanie potwierdzi, nowy metal bę­
dzie używany do wyrabiania imitacyj złotniczych i in­
nych sprzętów do ozdoby.

Przeciw paleniu tytoniu. W  Paryżu istnie­
je  stowarzyszenie autitytouiowe. W  tych dniach odbyło 
swe posiedzenie, na którem rozdało 38 nagród i 26 
odznaczeń honorowych. Wyróżniono specyalnie organi­
zatorów tego towarzystwa, którzy głównie walczą prze­
ciw nałogowi palenia, szkodliwemu i kosztownemu. Po 
za tem nagrody otrzymało kilka osób ze sfer arysto­
kratycznych. Następnie dr. Georges Petit winszował 
założycielom ich pilności, okazanej w  walce przeciw 
tytoniowi. Oznajmił, że już większa częsó członków 
parlamentu zdecydowała się wydać prawo, zabraniają­
ce dzieciom palenia. P. Petit przyobiecał na kongresie 
m iędzynarodowym, podczas wystawy w  1900 roku, 
wygłosić odczyt o tem, jak dalece palenie cygar, fa ­
jek i papierosów wpływa ua rozwój gruźlicy. Wreszcie 
dr. Kortz dowiódł, że tytoń prowadzi do wszystkich 
występków, jako to : do pijaństwa, gier hazardowuych 
i t. p., zapewniając, że najiepszem lekarstwem na pa­
lenie jest muzyka, uprawiana szczególniej w kołku 
rodzinuem.

Oryginalne widowisko. Goście „L y r ic H a ll11 
w Nowym Jorku, m ieli niedawno sposobność przyglą­
dać się ciekawemu widowisku. Przez ciąg całego przed­
stawienia nie słychać było ani jednego ludzkiego gło­
su, bo artyści, bileterzy i służba byli —  głuchoniemi. 
Przedstawiano pantominę The Lowers Stratagen z prof. 
Johnsem, głuchoniemym klownem w głównej roli.

Normalni widzowie, owładnięci dziwuem jakiemś 
uczuciem, m ilczeli także, jak  gdyby się obawiali ze­
psuć ogólną harmonię.

M u z y c z n a  t e r m in o lo g ia . . .  k o b i e t y .  P e ­
w ien kompozytor napisał w albumie jednej z licznych 
swoich zwolenniczek nastęjmjącą ciętą i dowcipną ter­
m inologię kobiety : „Piętnastoletnia panienka —  to
Adaggio z sentymentalnej serenady; dwudziestoletnia 
Allegro vivace; trzydziestoletnia kobieta —  Accordio 
forte ; czterdziestoletnia —  Andante; pięćdziesięciole­
tnia —  Rondo finale \ od sześćdziesiątego roku ko­
bieta staje się —  Tremolo alla sordma‘\

Pracownia Cypry ana. Godebskiego w P a ­
ryżu pełna jest projektów do nowych pomników. Na 
zaproszenie księcia sasko-meiuiugeńskiego wykonał Go­
debski szkic pomnika dla Franciszka Liszta. Stosunki 
przyjazne, które łączyły Godebskiego i Lisztem, uła­
twiły rzeźbiarzowi uchwycenie podobieństwa, wiernie 
oddanie nietylko rysów i wyrazu, ale i charakterysty­
cznej pozy znakomitego muzyka. Projekt Godebskiego 
stanie do współzawodnictwa z innemi na konkursie 
wejmarskim. Nadto Godebski projektuje pomnik Age- 
uora lir. Gołuchowskiego, byłego prezesa ministrów 
austryaekich. Syn śp. Agenora, obecny austryacki mi­
nister spraw zagranicznych, zajmujący się żywo po­
mnikiem ojca, konferował już w sprawie tej z rzeźbia­
rzem tak, iż dzieło prawdopodobnie będzie wykończo­
ne niebawem.

Handel kobietami. W Londynie rozpoczął o- 
brady kongres delegatów państw europejskich, zwoła­
nych z inieyatywy królowej W iktoryi w celu obmyśle­
nia środków przeciwko międzynarodowemu handlowi 
dziewczętami Francuski senator Berenger wypowiedział 
mowę, w której stwierdził, iż delegaci biorą udz.ał 
w kongresie nie jako delegaci państw, ale ludzkości 
całej. Otwarto kongres pod przewduietwem księcia 
Westmiusteru przy bardzo licznym udziale zgromadzo­
nych. Przybyło przeszło 100 delegatów różnych państw 
europejskich i amerykańskich Oczywiście najliczniej 
reprezentowani są Anglicy. Po urzędowem otwarciu roz­
poczęto odczytywanie referatów. Na najbliższym po­
rządku dziennym stoi wprowadzenie pewnych paragra­
fów  do kodeksu karnego, który dotychczas o handlu 
białemi niewołnu Mit nie wspomina
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Zm arli we Lioowie:
Dnia 26 czerwca b. r. Lachowski Antoni, krawiec, lat 29, 

zapalenie plue. —  Wenczur Aniela, krawczyni, lat 25, gruźlica 
płuc. —  Szlfsz Helena, córka zarobnika, lat 9, gruźlica płuc. —  
Gergociech Tader .z f .  syn maszynisty, lat !), utonięcie. —• Me- 
dwej Eu£ei, u , bez zatrudnienia, lat 15, zapalenie pluc. —  Brott 
Scheindeł, zona fa l® ra , lat 70, uwiąd starczji. — W iszig  Ra­
chelu, przekupka, lat’ 55/1 udar serca. —  Steisel Schewe, prywa- 
tystka, lat 75, uwiad starczy — Dicker Herścii, szynkarz,( lat 66, 
uwi4d starczy. —  Gębicz Ireia, córka urzędn:ka kolejowego, 9 
miesięcy, gruźlica „  on mózgowych. —  Kulik Anna, zarobnica, 
lat 17, gruźlica op< r, m o llow ych . —  Miinzcr Jctti, córka zaro­
bnika, 11 dpi, brtyt sil „ y „o t r v .l: — 2 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych* —  Kazem osób.

f  ---------- S.

R e p e r tu a r  tea ti u  l*r^ Sit i r b k a :
IV czwartek &S) %m „Cho:y z '  -'ojeniu” i „Kontrolor wa­

gonów sypialnych” . !
W  piątek 30 brrT nie będzie prz Istiw ienia.
W  sottotę 1 lipca, (W zn ów  nie) ,,Żyd polski” , sztuka w  3 

aktach Erckmana i Chatriana.
T e a t r  , ,A lh ( ir a lt ra ‘'  przy wliiW Łyczakowskiej 1. 122.
Dziś w  czwartek: „Trójka hultajski.” . Początek o godzinie 

8 wieczorem.

D m i T M t l o w c u

Z  ta rg u  p ie n ię żn e go ,

W i e i l e t i ,  29 czerwca. (Kurs/ pon. ej , cedule gieł­
dowej). - i.

Akcye ' redytowe w yższe wobec zapow il dzianego pod­
wyższenia kapitału zakładowego, zresztą tendency. spokojna.

IS l I t l i ip o s z t .  27 czerwca. Wczor. giełd. Austr. .  "ad. 37(r80 
Węg. bank kred. 389-50, W ęg. bank eskontow , żtłuJ— , >V.ig. bank 
lupoteczny 246’ — , Węg. renta koronowi 90 20, Rimini' irania 
302 50, W ęg .4-1 roc. renta 119'— , W ęg bank dla przeni i Im; ilu 
100'— , Sfuatsbaliny244-75, Koleje uliczne 372‘50. Kol południ, a a 
2 5 9 - — ,W ęg. poż. premiowa ISO'50, Austr. renta korono va 100 ,
Węg. renta koronowa H6'30, IClektr. koi. uliczne 21T — , (''tur;

& Co. 1950, Salgotarlaner 324’— . Austr ziota renta Il9 '25 , 
Akcye elektr 178'— .

F r a i ł l t f l i r t ,  29 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 233'70, Stuatsbahny 148'20, Lombardy 31 ')0 , Alpiny 
— *— , Austryaeka renta papierowa 99'9af Aiłslr srebrna renta
99'80, Austr," zlotu renta lb l'1 0 , Węgierska złota renta — ,
Unionbanki 159 70, Akcye elektr. — '— . Kolej póto.-zach. 160'— .

Usposobienie silne

BSeadi.a, 28 czerwca. Przy zaniknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 223‘90, Staatsbalmy 147 90, l.onibardy 31'20,
Austr. zlotu renta 101'60, Austr. srebrna lenta 100'7'J, Węg
złota renta 100' — , Diseonto Conuuulit 197— , l.aura 2V0 50, lló- 
cluuner 273'50, tlarpeuer 207'10, Kolej Ostpreusseu 91'25, Krlej 
Mittelmeer 109'— , Kolej Meridional 144'— , Kole' Henry l i l '4 0 .  
Renta wioska 94'80. Południowa — *— , Mlawka — '— , Turki
144 - -, Renta hiszp. — ' — . Prywatne dyskonto 3'75, Austr. renta 
papierowa — '— . liustieliradery 321'25, Austr. banknot v 169'50, 
A lp iny  100'75, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'45, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) — •— , na Paryż (krótkie) 8110, na Amster­
dam 108.75. na Londyn długie 20'31 i krótkie 20'41.

Tendencya lepsza.

B e r l i n ,  29 czerwca. W czor. giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 223 40, Staatsbalmy 148'90, Lombardy 31'25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 20, Ros, banknoty (ult.) — '— , Diseonto 
Comandit 197'— . Usposobienie silne.

n a m C m r t r ,  29 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 223 40. l.ombaruy 31'50, Staatslialmy 148'— . Austr. 
złota renta 101'— Węgierska złota renta 100' — . Srebro — — 
żądano — '—  płacono. Srebrna renta 99'00, Włoskie 94.50. Losy 
z 60 r. 146-50.

U s p o s o b i e n i e  s i l n e .

P a r y * ,  28 czerwca. Wczor. giełda Cred. foncier — .— , 4 
proe. pożyczką rumuńska 189r. — '— , Grecka pożyczka 221'—  
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 62'47. Usposobienie mdłe.

Targ  zbożowy i towarowy.
M uclniteSZ.lt, 28 czerwca. Pszenica na październik od 

9 1 2  do 9'14, żyto na jesień 7 10 do 7'12, kukurydza na

lipiec od 4'49 do 4'50, owies 4'79 4'80 na październik 5'62 
do 5 63, rzepak na jesień 12 50 do 12'00.

W ie d e ń , 29 czerwca. ( Giełda zlotowa). Na 
wczorajszej gmldzie notowano:

Pszenica na jesień 9'24 do 9'16, żyto na jesień 
7'42 do 7’34, owies na jesień 5'96 do 5'95. kuku­
rydza na lipiec sierpień 479 do 47G, kukurydza 
na wrzesień październik 4'98 do 4'99, pszenica na 
maj czerwiec 9-85; spadek cen, kursa owies na maj 
czerwiec 5'94 do 5'9o, kukurydza na maj czerwiec 
478 do 479, rzepak na sierpień wrzesień notowano 
tylko nominalnie 12'85 do 12'95.

4 ypowiedziauo na dostawę 500 centn. mtr. 
pszenicy.

.1870, nomin.
, -nepak 

Ceny sjńrytusu 18-50 
funt. 12052V2.

B ern o  (szw ajc.), 29 czerwca. Rada stanu 
udzieliła Radzie związkowej jednogłośnie upoważnie­
nia do zakupna szwajcarskich oblmacyj kolejowych 
aż do sumy 20C mi Ronów franków. W  tym celu ma­
ją  być wydane 3i/20/o obligacye związkowe.

Redaktor naczelny;

I t o n i a n o w i c / .

£

Wydawca i odpowieuzialny redaktor:

i  u  ś 1 » «  i  gr K o s s o w s k i ,

> o r t  g ie łd y  w ied e ń sk ie j,
nią 28 czerwca 1899 r.

O s u l n j  i l iU K
pUu« żądało

l t e n la  p a p ie ro w a  * »  * *
K en ta  H ie b m a  , « . * •
f o s y  »  ro k  ii 1854 p o  2 5 0  e ł .  m k . 4“/o «

1860 p o  5 0 0  z ł.  w a . fi"/o ,
• " _ 1860 po 1 0 0  Z ł. n >  .

.  1864 p o  1 0 0  z ł -

100.20 100.40 
100,15 <00*35
168.50 369.5*) 
138’ -  13970)

194.T5 1 C fiT  l

I f t l f l g T  p a ń s t w a  k r a j ó w  w  R a d z i o  p a ń s t w a  

r e p r e z e n t o w a n y c h .

S ien ią z io ła  w o l.  od  p o d . 4°/o z a  100 s>. 119.45 119.6-4
iio n ta  w o l.  od  p od . 4°/o %n 200 k o r . 100 25 <00,>5
K en ta  is iw es t. au str . si'/a°/o z a  200 k o r . 87*05 87 .25

O b ligacje  ko le jow e.
K o l .  A r c y k s .  A lb r e c h ta  za  100 z ł .  4°/o 
K o l .  C e s a r z .  K la k ie ty  w  z lo c ie  w o ln e  od  

pod a tk u  % a 100 z ł .  4°/o 
K o l.  C es a r za  V‘n « i c i s z k a  d ó a e fa  z a  100 z ł.

fio/o......................................
K o l.  A r c y k s .  R u d o lfa  w  w a l. k e r -  w o ln e  

od  potta lU u  za  200 k o r . 4°/o 
K o * . K a r o la  L u d w ik a  p o  200 z ł .  m k .

(o s te m p l.  a k c y e )  5°/o

K o l.  A rc .  A lb r e c h ta  ea  300 z ł .  5°/o 
w v7 z lo c ie  z a  200 z l .  5°/o 

K o l.  b u k o w iń s k ie  lo k a l.  i a  200 k o r .
4 < V o ................................................................

K o i .  g a i .  K a r o la  L u d w ik a  za  200, 100 z ł .  
4*V° . . . . . . .

K o l.  Iw o w H k o -cz e rn . ja a u k łe j z  r .  1894 
200 k o r . 4°/ci .

W ę g .  z ło tn  r e n ta  za  100 z ł. 4°/o . 
n „ „  w  w  ul. k o r .  z a  200 z ł.
n o b i.  4°/o . . . .
„  k o r .  p ro p . za  100 b  4V i°/t

98.25 9J.25

I W , — U  7 50

125.40 126.40

*4.2© 99 —

211.—

000S
I

1 (kolejowe).

114___ ,r..,
133.'

96.60 97*30

98.10 99.—

97*75 98.25

r węgierskiej.
119.30 119*50

, 9C.40 96*60
100*30 101*—

o H .  ],r . r s g n l .  C is y  z a  100 a l. ł  |ir 137-^5 IH8*2S 
„  p o ż p ie m io w n  nn  Tog zt. . 159-50 ItiO-RO
jj •  „ z a  50 z ł .  . .  .  159*5.0 160'50

I n n e  i i u h l i c z n c  p o i j e z h k .

P o ż . k ra j .  Huk o w in y  *  j*. 1893 Jos. »a
200 z ł .  k o r .  4°/o . . . .  S6rG0 97-60

B u k o w iń s k ie  oh l p ro p ln a c y jn e  I oh. sa
100 z ).  5 ° / v ...........................................  102-75 103*66

(Ju lie , p o ż .  k ra j .  z r . 1878 s a  100 z ł.
O a lic .  p o ż . k ra j .  a r .  1893 a a  200 k o r .  4*>o » 6 ’50 97.40
G a lie , o b l ig .  p ro p in . a ro k u  1889 aa 100

* 1 . 4 0 / o ......................................................  97.60 98-60
P o ż y c ik f t  p r e m io w a  ju . W ie d n ia  a r .  1874 124*75 125*50
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  a ro k u  1896 aa

100 z ł .  4 0 / 0 ...........................................  94.10 91.15
R e n ta  w ło s k a  aa 100 k o r  4Pjo . .  — *
P o ż y c z k a  b u łg a rs k a  a r. 1892 za  100 i ł .  fi°/a 109.60 110.—  
P o ż y c z k a  s o rb . p re m . za  100 f ia n k .  2"/o 35*50 06 .50
T u r e c k ie  o b i .  p re iu . k o le j ,  z a  400 f r .  63*25 69,75

Z i i s t a w n e ,  Oblig. lupot i listy dłużne

( z a  100 zl. Nom.).
A u str. a a k ł. k re d . z ie m .  Jos. w 50 la t 4°/«

* *  m o b i.  p r. a r . 1880 B"/o
• »  .  1889 3"/o

JLikow Jńsk* za k ł.  k r e d . z ie m . lo s .  5°/o .
• *  »  ,  *os  4n/o .

G a l. AUc. b an k  h lp . 10°/o p 4e m . lo s . 5°/«
„  „  „  „  lo s . 50 la t 4'/»°/o .
„ „  »  „  m 60  la t  za  200

k o ro n  4 °/ o ......................................................
G a l. T o  w . k r e d . z ie m . 40/0 lo a . 56  la t .
, „ „ * 4 %  lo s . 41 la t •
,  * „  a 4°/o s ta ro  .
„  „  „ ,  4°/o aa  200 k o r .  .

Pu nku  k r a jo w e g o  d la  G a lic y i  1 L o d o m .
4V»°/i> 5 t 1/* lu t  z w r o tn e  

B an k u  k r a jo w e g o  o b l ig .  k om u n . 2  o m . 5 %
B anku  k r a jo w e g o  o b l ig .  k o tn n n . 3  e in .  4 ‘l  

la t  z a  200 k o r .  4 ,/a°/o 
B anku k ra jó w ,  lo s .  571/* la t  aa  2 0 0  k o r . 4°/o 
B an ku  k ra jó w ,  o b i .  k o l .  lo s . z a  200 k o r . 4"/o 
A u s tr . w ę g ie r e k ,  b a n k a  4Ql/s la t  lo s .  40/e

O b i i g a c y f !  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a

za 100 zł. nom.
K o l.  L w ó w -C z e r . - J a s s y  . z  r . 1884 z a  300

z ł .  4°/o m n ie j  10"/o . . .  S9*50 90*50
K o le i  L w ó w -C z e r n .  z  r .  1884 zu  300 z ł. 4lł/o 97-30 98 .30
G a l. k o l.  lo k .  w sch o d n . z a  100 z ł .  4°/o 99.00* 100. -

97.25 ł*8.25
119*60 120-60
117.50 118.25
104.75 105.75
90 .00 9 7 .—

110.— 110.00
100.25 101-—

96.75 •7 .60
95 90 90.20
97*60 97*90
97.30 9 6 .-
95-70 9 6 *—

100.65 101.10
102 — — •— ■

i 100.50 100*75
9 8 .— 9 9 ,—
97.50 93.50

100.20 101.20

W ę g .  g u l.  k o le i  e n .  18/0 za  2 0 0  z ł.  ( ‘"/o 107.70 108*70
,  „ .  1878 za  2 0 0  z ł .  f»»/o 107.50 108.50

Ą  1887 za  2 0 0  z ł .  4*>/o 9 7 .-  9 8 .—

A k c y e  banków (za sztukę).

Banku A n g lo  au str. 120 z ł .  * •
P e s z l .  banku h n n d l. 500 z ł .  .  •
Z flk ł. k red . d la  hand lu  1 p rz en i. p . u l. .
W ę g .  b an k u  k r e d y t .  2 0 0  z t .  .  .
n © ’ _  w a u s tr . tow , es lr . 5 0 0  z ł .  .  •
G a l. ban ku  l i lp o t .  2 0 0  z ł.  * .  «

„  ,  d la  h a n d lu  ł p rz em . 2 0 0  z ł .
Bankn d la  k ra j.  k o r o n n y c h  200 z ł .  •

* A u s tr o -w ę g .  6 0 0  z ł ,  • •  •
„  Z w ią a k . (IJ a io n h a iik ) 200 •

t 'z e s k -  ban ku  z w lą z k .  1 0 0  z ł .  ^ •
?ń vn o g len sk a  b a n k a  1 0 0  z ł .  .

A lC C y e  przedsiębiorstw transportowych.

l in k ó w ,  k o l .  lo k .  (a k o . p ie r w . )  2 0 0  z ł . *
*  »  *  (a k c . z a k ł . )  2 0 0  z ł  .

K o le i  p ó ln .-c e s . K e rd . 1 0 0 0  z ł .  m k .
„  l .w ó w -O ze n i.-J a s B y  2 0 0  z ł .  .
„  w s c b o d n .-g a llo .- lo k a lu . 200 .  «
„  p a ń s tw o w y c h  200 a ł. p e r  ultft .
m p o łu d n io w e j 200 p e r  u lt im o .  •

w y g ie r .  g a l i c y j .  I .  200 a ł. f  .

A f c c y c  przedsiębiorstw przemyslowyctu

151.75 152.25
1407— 1409 '—
364*b5 365*15
386*— 386*50
730.— 735.—
391* — 892*—
200 .— 2 0 ! .—
237*50 235*—

908.— 912*—
313.50 314*—
134 — 134*50
132*— 132.75

> octowych.

2C5*— 210*—
148* — 152.—

8 340 .— 3 3 50 .—
237*75 288.50
196,— ’ 200.—
846*50 3 4 7 * -

70*— 70*50
212.25 213.25

G a lię ,  karpa© , n a ft .  t ę w a ra .  509 k o r . . __,
A u s tr . T o w .  g ó r i i ic a e  A ip łn e  100 a l.  . 233*75 *8 4 :25
B rn a k le g o  T o w .  i e l a  n . p rz e ia .  200 . 1268.— 1280
Sch odn iC n  500 k o r .  . .  , 850.— 858.—
T u r e c k ie  a a r* . t y t o n ió w .  500 f r . p e r. ult. 137*50 138.50
T r i f a i i  to w . k o p . w ę g la  70 a l. g • 181, — 133*—

L o s y  (za s z t u k ę ) .

B u d a p es a le ń sk la  (B u s llica ) f) a l. 7 . - 7*70
Z a k ł,  k re d .  d la  h. i p . p o  100 al . 201.60 202*50
C iu ry  40  a ł. m it. . 67 .25 68*—
T o w .  i e g .  u a D u n a ju  10(1 a l.  m k 4'V« . 1 6 2 . - 170.—
P o ż y c z k a  m. in s h ru k u  20 z ). . 3 0 .— 31.—
L o e y  111. K ra k o w a  20 a ł. • • 2 7 .— 27.50
P o ż y c z k a  j ii. L jub lany 20 • . 23.75 24.50
U fe a  40 a ł. .  .  . • -  ,— mm,---
P a l f f y  40 ał. m k . . 64.75 65*75
C z e rw ,  k r z y ż a  au str. to w . 10 at. 20 60 21.60
C z e rw , k r z y ż a  w ę g .  I o w . 5  ał. • 11.— 1 1 .c o
L o s y  fund. a r c .  R u d o lfa  10 z ł. j • 28 .— — *—
B a lm a  40 a ł. lttk . 86- — 8 7 '—
P p ży c a k n  tu. H ih zb u rg a  20 z ł . .  . 28*— 2 9 .—
Ht. G en o id  40 z ł .  m k . . . 83*25 84,25

P o ż y c z t a  u:- S ta n is ła w o w a  2 0  zt
n i.  T ry e s tu  100 e t .  m k . 4 '/W o 
m .  50 a ł. 4»/o

W a ld s te in a  20 a ł. m k .......................................

IV a 1 ni ty .
D u k a t c e s a r s k i ..........................................
A u s tr . w ę g .  8 g n id .  s ło ta  m o n e ta  . *
2 0 - f r a u k ó w k a ......................................................
2 0 -m a rk ó w k a  .  .  .  ,  *  • *
U o s s y js k i p ó ł im p e r y M  . . . .  
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  10 0  m ara k  
W ło s k ie  b a n k n o ty  za  100 l i r  •  »  .
10  fn n tó w  s te r l in g ó w  .  ,
R u b le  (aa  1 0 0  ra .) . . .  .

57___

7 2 .—
00.-.

9-55*/*
1 1 *7 8 -

58.95—
44-60

120*46
127*—

Berlin, dniu 28 czerwca:
P o z n .  l is t y  aastaw n ©  4 p ro c .  S o ry a  6 — 1 1

9 «  »  y / a  p ro c . .  .  .
, *  „  »  n 3  p ro c . H e ry a  A . .
ł  o  su . l is ty  r e n to w e  4 p ro c . . . . »

*  »  ^ 3 1/? p ro c . .  .  •
P o b d . o b l ig a c y e  p ro w .  3V3 p ro c . .
R u b le  (100 ) .  . . , '
A u str . b a n k n o ty  (100) ,
W a ty  z a s ta w n e  K ró l .  P o ls k .  4 */* p ro c  .

9*56V* 
11-63—

5 9 .—
4 4 *7 0 -

120*70

127*1/*

102*40 
96*80 
86.9* 

J 02*50 
96.9 
96.2 > 

216*20 
169*/0 
100 60

Warszawa, dniu 28 czerwca:

l i ls ty  l lk w id a c .  K ró l .  P o ls k .  d u że  .
»  » m m droh);a

Kos* P o ż -  P re m . ■ r o k u  1804
. . .  „  me ' .

O b i. p re iu . B anku  s z la c h e c k ie g o  . 
L *sty  if ts t .  T o w *  k re d . z ie m sk . d u że  

•  m p  »  »  d rob n e
m m n n asta  W a rs z a w y  s e r . V l i .  

1 ■ • • 4V* proc.

100.20
i)9-90

390* —
? 5 5 .—  
212.25 
100.50

100.*40
8.40

P e t e r s b u r g ,  dniu 28 czerwce
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m . z  r .  1864 

z r. 1866
1,1 e ty  * a « t .  T o w .  k red . z ie m ,  l i r .  p o lsk .

„  »  r o s y js k ie
9 „  k i jo w s k i©
m 8 w ile ń s k ie  .  .  ,
9 ,  c h a rk o w s k ie  . . . .
9 „ c h e r s o ń s k ie  . . . .

b e sa ra b .- ta u ry d a .

2 8 0 .- -
253.-/*
100.60

98. Vs 
98. V-* 
98.3i'» 

100'—* 
99.50

?>n
P - D. B 6 B 6 R Y K I N .

P O W I E Ś Ć .

potrzeba zapomnienia nęciły ją co-
i *

Troska
ictz częściej i uporczywiej do wsti zjddwauia sobie 
tej strasznej substancyi, dzięki której przez czas ja ­
kiś przynajmniej zdawało się jej, że jest —  szczę­
śliwą. Oto (llaczdgo uważają ją  ludzie za warya.tkę, 
a inni utrzymują nawet, że pije. Wszystko to nie 
jest dla niej tajemnicą.

Na dwa tygodnie przed zaznajomieniem się 
z Usmańską, stan jej moralny był tak okropny, że 
tylko morliua ratowała ją od straszliwych cierpień. 
A  tymczasem głos jakiś wewnętrzy mówił jej eiągft, 
że syn ukochany znajduje się w pobliżu Bredziła, 
wpadała w lialucynacye, widywała go, ale zawsze 
pokazywał się jej, jako malutki, kędzierzawy chłopczyk.

X II.

W  domu Preżniewa nabrała sił. Marya Dieni- 
sowna posadziła ją  wygodnie w fotelu i na oścież 
otworzyła drzwi i okno.

—  Niech pani o niczem nie myśli, —  umyślnie 
ściągnąwszy brwi, powiedziała Osmańska.

—  Mówi pani za dużo. Wszystko to jakoś bę­
dzie... Syn od pam nie ucieknie.

Dla Maryi rola opiekunki i siostry miłosierdzia, 
była zupełną nowością.

— Ach, ja  nic, nic, —  powtarzała Preżniewa, 
cała w potarli, drżąca, z błędnemi oczyma i kur­
czowo ściśniętymi palcami, które automatycznie po­
prawiały warkocz na głowie.

—  Uspokój się pani. błagam, bo znowu się 
atak powtórzy.

—  Nie, nie... tylko...
I  szybko spojrzała na pudełko, stojące na

stole.
Spojrzenie to zrozumiała już Marya D:enisowna. 

W pudełku znajdowała się igła i moriina.
—  Nie, Lidyo Nikanorowno, —  ostro powie­

działa dziewczyna, —  nic z tego. Odbiorę od pani... 
Obiecałaś mi przecie.

—  Odbierze pani?.. Wszakżeż ?.. No, dobrze, 
dobrze. Przecież ja coraz izadzicj... Mogę przecież 
i dzień i tydzień nawet wytrzymać. Ale tak odrazu, 
niemożna!..

—  Nie mów pani!
—  Milczę.
Usnmńska jeszcze dziś rano po śniadaniu wy­

słuchała długiego jej opowiadania o tern, że wszę­
dzie brała ze sobą morfinę i instrument de wstrzy­
kiwania. Wreszcie zgodziła się zaprzestać tego.

—  Dobrze, więc wezmę to, —• powiedziała 
Marya, i wyjąwszy z pudełka flaszeczkę wraz z iglą, 
zawinęła ją w papier i włożyła do kieszeni.

Preżniewa, która ruchy jej rąk śledziła, z cho­
robliwą jakąś ciekawością, dodała ijlk o :

—  Może się pani przyda.

X III.

A le długo nie mogła milczeć.
— Kochana —  szepnęła. Preżniewa, szukając 

oczyma spojrzenia Maryi Dieuisowny.
— Cóż teraz? Pojadę.
—  Nie pojedziesz, Lidyo Nikanorowno.
— Dziesięć lat.
Łzy  błysnęły Jej już na rzęsach.
—  Jeżeli panią pamięta... to sam przyjedzie.
—  Jakżeż to możliwe?
—  Napisz pani do niego list. Ja sama napiszę.

—  Nie, nie, ja  sama!
Zaniosę go na pocztę. Wszystko zrobię.
—  Gołąbko!..
Łzy płynęły jej już po twarzy duzemi kroplami.
Marya Dienisowna nie pozwoliła jej więcej mó­

wić. Preżniewa była posłuszną.
Posiedź pani na dworze. Wyniosę krzesło, 

a sama pójdę się przejść trochę In aczej me prze­
stałabyś pani mówić.

Piecza mul kobiet* sprawiała i cJ P1.5 . jomnost^
Wyniosła fotel, wynrowadzila Peezmowę, usa­

dowiła ją w mm, nogi nakryła jej P e uni’ ll na 
cbodnem powiedziała. . , , .

— Rób pani, co się jej P " * ’ ale te?° stfa‘ 
szuego lekarstwa, nie dam ci więcej.

—  A hele gdv boua... niezuosnof
—  Pam nie będziesz udawała i Nm oddam za

nic w świecie!
Zaśmiała się i jeszcze raz spojrzała na Picz- 

niewę. Przyzwyczaiła się mej. ulogłaby ją
była I awet całować, chociaż przed trzema jeszcze 
dniami, ■ brzydziła się zapauieiu lekarstwa, którym 
ta nieszczęśliwa przesiąkła. ^

—  Pani mię rozumie, jak matka!.. —  szepn^’1 
Preżniewa.

XIV .
Słowa te wzruszyły Maryę Dienisownę. Powta­

rzała je  w myśli, idąc wąską ścieżyną, bez pianu 
i uwagi na otoczenie.

.— „Jak matka!“ —  powtarzała już po raz 
setny, znajdując w tern nieokreśloną jakąś przyje- 
muość. Teraz zapomniała już o tern, co przed trze ­
ma dniami wyciskało jej łzy z oczu, pędziło z Jałty
i parło na stronę skały — nad morzem...

(C. d. n.)

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręhą. —  Z drukarni „Słowa Polskiego ‘ we Lwowią, pod zarządem Z. hLałacińskiogo.


